
Czwartek 3 1  Marca
1 3  h w i c l u i a

Ju tro  S. Hcrmcnegiida Króle! M.
Wschód słoń.  o god. 5 m in 10. — Zachód o g. 6 m. 52.1

Z  Petersburga. 20 Maiwa [1 kwietnia).
W niedzielę 13 marca, JO. Książę Tour i Taxis, 

który przybył z poleceniem riadzwyczajnem Najjaśniej­
szego Króla Bawarskiego, m ia ł  zaszczyt przedstawiać
się NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ MARJI ALE- 
XANDR0W NIE.

W poniedziałek, wielki mistrz dworu J. W. Księcia 
Saskiego, baron von Vitzthum-Egersberg, i j e n e ra ł -  
major ze Iłużby J. W. Księcia Nassauskiego, p. v. 
Hcrgenhahn, po wykonaniu danych im poleceń, mieli 
zaszczyt pożegnać NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA.

We czwartek 17 marca, poseł nadzwyczajny i mi­
nister pełnomocny Najjaśniejszego Króla Pruskiego, 
baron von Verthcr oraz poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Najjaśniejszego Króla Bawarskiego, h ra ­
bia Brey, mieli zaszczyt doręczyć JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI nowe listy wierzytelne.

W tymże dniu adjutant Najjaśniejszego Króla Nider­
landzkiego, jcncra ł- le j tnan t  baron Nepveu, który 
przybył z listami od swego Najdostojniejszego Monar­
chy, zawierającemi w sobie wyrażenie współubolewa- 
nia z powodu zgonu NAJJAŚNIEJSZEGO, w Bogu 
spoczywającego, wiecznej i s ławnej pamięci godnego 
CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA, mieli zasz­
czyt przedstawiać się JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

Najpoddańsze doniesienia marszałków  
gubernjaln//ch szlachty.

I.
Gubernji Symbirskiej.

Dnia 31go stycznia 1855 roku, na nadzwyczajnem 
zebraniu szlachtr gubernji Symbirskiej, po wysłucha­
niu NAJWYŻSZEGO JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
Manifestu, wydanego w Gatczynic dnia 14go grudnia 
1854 roku, postanowiono: Prosić p. gubernjalnego 
marszałka o wyrażenie uczuć wiernopoddańczego 
przywiązania szlachty Symbirskiej do JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI w wyrażeniach następujących: »NAJ- 
M1ŁOŚCIWSZY MONARCHO! Z g łębok iem  uczuciem 
pobożności wysłuchawszy Manifest z dnia 14go g ru ­
dnia, szlachta Symbirska z gotowością wierno-pod- 
dańczą składa u Tronu TWOJEGO i życie swoje 
i mienie swoje;— wszystko przyniesiemy w ofierze 
świętej i słusznej sprawie, wszystko oddamy, NAJJA­
ŚNIEJSZY PANIE, i do ostatniego staniemy w szere­
gach obrońców wywyższonćj przez CIEBIE Rossji. 
Wszyscy za ukochanego CESARZA, za bezpieczeństwo 
i honor Ojczyzny.« To nasze postanowienie zakomu­
nikow ał w kopji p. gubernatorowi cywilnemu Sym- 
birskiemu.

(Podpisał): Gubernja lny Symbirski marszałek 
szlachty Ahsahow. (Następują inne podpisy).
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II.
Gubernji Orenburgskiej. 

NAJMIŁOŚCIWSZY MONARCHO!
Odgłos Wszechwładnego s łowa WASZEJ CESAR­

SKIEJ MOŚCI, n a p e łn i ł  Świątynie nasze w o b e c  t ł u ­
mów zanoszących modły  w pierwszym dniu roku  bie­
żącego.

Wszyscy ze szczerem rozczuleniem padali na kola­
na przed Stwórcą Najwyższym, z uczuciem serdecznej 
wdzięczności za silne wyrażenia w Manifeście wydanym 
przez NAJJAŚNIEJSZEGO PANA przekonania, jakie 
ożywia podczas wojny obecnej wszystkich Rossjan, 
przekonania o sprawiedliwości swej sprawy i o sta­
łem^ postanowieniu zachowania nietkniętemi sławy 
CESARZA, nienaruszoności granic Ojczyzny i prawa 
opiekowania się Prawosław iem , prawa nabytego tylu 
krwawemi ofiarami Rossji, s łow em  zachowania tych 
skarbów choćby kosztem wszystkich zasobów docze­
snych.

Pokładając nadzieję w nieomylności s łów  Ew an- 
gelji św. »kto cierpi do końca zbawiony będzie,« 
wszyscy ożywieni zostali gotowością usłuchania g ło ­
su Wielkiego CESARZA i pójścia za przykładem po­
święcenia JEGO młodszych DZIECI, »by z orężem 
w ręku a krzyżem w sercu spotkać w rogów ,« jeżeli 
okoliczności tego wymagać będą.

Ogólny ten zapał zawładnął-szczególniej stan szla­
checki, którego przodkowie bronili w gubernji O re n ­
burgskiej w ciągu 200  lat obszary stanowiące granice 
Państwa. Teraźniejsi potomkowie tych przodków po­
czytują sobie za szczęście dowieść, że pamiętają o 
przykładzie po praojcach odziedziczonym.

Szlachta Orenburgska składa za mojem pośredni­
ctwem te uczucia wierno-poddańcze u świętych stóp 
WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI, z nadmienieniem, 
że wszystka szlachta gotowa, na pierwsze skinienie 
CESARSKIE, ponieść w ofierze siebie i swe mienie 
dla obrony Prawosławia, Sam owładztwa i wielkości 
Ojczyzny naszej.

W ASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI,
O ryg ina ł  podpisał: Wierny poddany Mikołaj B u­

rasów , marszałek szlachty gubernji Orenburgskiej.
iii.

Gubernji Orłowskiej. 
NAJMIŁOŚCIWSZY MONARCHO!

Manifest WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI z dnia 14 
grudnia, znalazł w szlachcie Orłowskiej odgłos, go­
dny serca Ruskiego.

Racz Wielki MONARCHO, przyjąć zapewnienie 
nieograniczonej wdzięczności za przeświadczenie zna- 
ezione w' sercach WASZYCH najwierniej poddanych 

synów spółczucia dla wyrazów WASZYCH. S p raw ­

dzimy na pierwsze wezwanie W ASZEJ CESARSKIEJ] 
MOŚCI zaufanie WASZE, i z uczuciem miłości po­
niesiemy w ofierze życie swoje i mienie dla WASZEJ, 
Wielki MONARCHO, s ław y i dla pomyślności drogiej 
nam Ojczyzny.

S kładam  u stóp WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI 
szczere uczucia szlachty Orłowskiej,  bezwarunkowo 
do Tronu i Ojczyzny przywiązanej.

O ryg ina ł  podpisał:
W ASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI wierny poddany 

Włodzimierz Skariatin, marszałek szlachty gubernji 
Orłowskiej.

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

p r z e z

W ł o d z i m i e r z a  W o lsk ieyo .
t o m  t r z e c i .

( C i ą g  dalszy) .

—  A  g d y b y . . .  g d y b y ?  —  z a p y t a ł  się p ó ł - g ł o s e m  
E d w a r d ,  n i e  ś m i e j ą c  d o k o ń c z y ć  my ś l i ,  tyczącój  się 
a r c y - t a j e m n i c  u c z u c i a ,  k t ó r y c h  z a s ł o n y  n i e  go d z i ł o  
m u  się z r y w a ć .  N u ż  t r a f  d o p o m o ż e ,  d o d a ł  w  myśl i ,  
w o d z ą c  t y m  w z r o k i e m  o g n i s t y m ,  c h c i w y m  w z r u s z e ­
nia,  c h o ć b y  t a k  d z i k i eg o  j a k  z a z d r o ś ć .  N i e  w z i ą ł  k a ­
p e l u sza  n a  g ł o w ę  a l e  c z a p k ę ,  w d z i a ł  p a l t o ,  z a m i a s t  
l u t r a  o b w i n ą ł  się p e l e r y n a  i w y s z u k a w s z y  w  k u f e -  
r e c z k u  s k ó r z a n y m ,  z g r a b n i e  z ł o c o n e m i  ć w i e c z k a m i  
n a b i t y m ,  j a k i e g o ś  s p o r e g o  k luc za ,  ( t a k ż e  s p a d e k  po 
Szer joc ie ) ,  za pal i ł  c y g a r o ,  z a gas i ł  ś w i e c ę ,  z a m k n ą ł  
n u m e r  i p ę d e m  w y b i e g ł  p o  w s c h o d a c h  na  m i a s t o  
N o c  b y ł a  d ż d ż y s t o - ś n i e ż y s t a ,  p r z y k r z e j s z a  s t o k r o ć  
o d  d e s z c z u  l u b  o d  ś n i e g u ,  oddzi e l n i e  d o k u c z a j ą c y c h  
w ę d r o w c o m  w  m i e ś c i e  czy na  wsi .  B y ł o  j u ż  po  p ó ł

n o c y ,  g d z i en i e g d z i e  p r z e j e ż d ż a j ą c e  d o r o ż k i  c h l a p a ł y  
się p o  k a ł u ż a c h  n a  b r u k u ,  a  po  c h o d n i k a c h  c h l a p a  
ły  ka losz e  r z a d k i c h  p r z e c h o d n i ó w .  C a ł ą  u l i cę  p r z e  
s z ed ł  za n i m  zn a l a z ł  d o r o ż k ę ,  n a r e s z c i e  n a  g ł o s  j e g o  
s t a n ą ł  j a k i ś  p i j any,  s t a r y  d o r o ż k a r z ,  k t ó r e g o  k o n i o m  
ki l ka  dn i  j u ż  t y l k o  d o  s k o n u  b r a k o w a ł o  i p r z y o b i e ­
c a ł  m u ,  że  o s t r o  pojedzie .  —  M i m o  chęci ,  n i e  p o ­
d o b n a  m u  b y ł o  d o t r z y m a ć  o b i e t n i c y ,  t ł u k ł  się j a k b y  
k a r a w a n e m  p o  k i l k u  u l i c ac h .  Z n i e c i e r p l i w i o n y  E d ­
w a r d ,  k l n ą c  i z ł o rz ec zą c  n i e w i n n y m  z a b i e d z o n y m  
s z k a p o m ,  k a z a ł  m u  s t a n ą ć  n a  K r a k o w s k i e m - P r z e d -  
mi e ś c i u ,  r z u c i ł  r u b l a ,  w y s k o c z y ł  i p o b i e g ł  ż w a w o  
ku N o w e m u  ś w i a t u ,  p o t e m  s k r ę c i ł  na  l e w o ,  z n ó w  
na l e w o ,  g d y  t y m c z a s e m  d o r o ż k a r z  c h o w a j ą c  r u b l a  
pr zy  ś w i e t l e  l a t a r n i  d o  s k ó r z a n n e g o  w o r e c z k a ,  m r u ­
cz ał  p o d  n o s e m :

—  D o b r e  j a k i e ś  p a n i s k o ,  a l e  w s z y s t k o  t o  n ie  to  
co j a ś n i e  p a n  h r a b i a  S z e r j o t  n i e b oszc zy k ;  t o ś m y  go 
w szy s cy  d o r o ż k a r z e  zn a l i .  N i e r a z  g o  t u  t a k ż e  w  to  
m i e j s c e  n o c ą  w o z i ł e m ,  za w s z e  c z ł e k u  d a ł  k i lka  r u ­
b e l k ó w .  N i e c h  m u  B ó g  da  n i e b o ,  d o b r e  pan i sko!

W  k w a d r a n s  m o ż e  s z y b k i e g o  m a r s z u ,  z a c h l a p a n y  
i z n u ż o n y ,  z c y g a r e m  z a g a s ł e m  w  u s t a c h ,  s t a n ą ł  
E d w a r d  p r z e d  p a ł a c e m  M a r z a n s k i c h .  N a  p i e r w s z e m  
p i ę t r z e ,  gd z i e  m i e s z k a ł  h r .  J ó z e f ,  ś w i e c i ł o  s ię  w  k i l ­
k u  o k n a c h ,  d ó l  z a j m o w a ł  N e m  rod , '  t v l k o  z d w u  o- 
k i en  p r z y t ł u m i o n e  b ł y s k a ł o  tam'  ś w i a t ł o ,  s t r ó ż  sz ed ł

WIADOMOŚCI KRAJOWE
D *ia 2 9  m a r c a  ( 1 0  K w i e t n i a )  r .  b. ,  w  s y n a g o g a c h  

d o m a c h  m o d l i t w y  W a r s z a w y  t  P r a g i ,  z p o w o d u  z g o n u  i 
dl a  u c z c z e n i a  p a m i ę c i  w  B o g u  s p o c z y w a j ą c e g o  N A J J A ­

Ś N I E J S Z E G O  C ESARZA i KRÓLA MI KOŁAJ A 1’A W Ł O W t C Z A , 
o d p r a w i o n e  z o s t a ł o  s t o s o w n e  n a b o ż e ń s t w o .

—  , , P a m i ę t n i k a  s z t uk  p i ę k n y c h , "  w y d a w a n e g o  p o d  k i e ­
r u n k i e m  B o l e s ł a w a  P o d c z a s z y ń s k i e g o ,  w y s z ł a  c z ę ś ć  t s z a  t o ­
m u  2 g o ,  czyl i  o g ó l n e g o  z b i o r u  z e s z y t  4 t y  z kolei ,  k t ó r e n  
s z a n o w n i  p r e n u m e r a t o r o w i e  o d e b r a ć  m o g ą  za o k a z a n i e m  
bi l e t u  p r z e d p ł a t y ,  u o s ó b  k t ó r e  s ię  ł a s k a w i e  r a c z y ł y  t r u d z i ć  | 
z b i e r a n i e m  p r e n u m e r a t y ,  o r a z  u w y d a w c y  i n a k ł a d c y  P a ­
mi ę t n i k a  B. P o d c z a s z y ń s k i e g o ,  S t a r e - M i a s t o  Nr .  5 9 .  C z ę ś ć  
n a s t ę p n a  w y j d z i e  w  d n i u  ł y m  C z e r w c a  r .  b .  P r e n u m e r a t ę  
na  t o m  2gi p r z y j m u j ą  t a kż e  w s z ys tk i e  k r a j o w e  i z a g r a n i c z ­
ne  k s i ę g a r n i e ,  w  W a r s z a w i e  za t o m  c a ł y  p o  Rsr .  2 kop .  2 5 ,  
na  p r o w i n c j i  i za g r a n i c a m i  p o  r s r .  2 k op .  7 0 .

D y r e k c j a  d r o g i  ż e l az n ś j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i ć j  z a ­
w i a d a m i a ,  ż e  o d  d n i a  3 ( 1 5 )  kwi e t n i a  r .  b , z a p r o w a d z o n e  
b ę d ą  w  r o z k ł a d z i e  j a z d y  z m i a n y  w y ł ą c z n i e  b i e g u  p o c i ą g ó w  
o s o b o w o - t o w a r o w y c h  d o t y c z ą c e ,  a m i a n o w i c i e :  Z W a r s z a ­
wy  o d c h o d z i ć  b ę d ą  p o c i ąg i :  O g o d z i n i e  t r z y  k w a d r a n s a  na  
s i ó d m ą  r a n o ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  d o  g r a n i c y  i Ł o w i c z a .
O g o d z i n i e  5ć j  p o  p o ł u d n i u ,  O s o b o w y  ( S z n e l c u g )  d o  g r a n i -  
■y i Ł o w i c z a .  O g o d z i n i e  6 ć j  p o  p o ł u d n i u ,  o s o b o w o - t o w a ­

r o w y  d o  Ł o w i c z a .  D o  W a r s z a w y  p r z y c h o d z i ć  b ę d ą  p o c i ą g i  
O g o d z i n i e  k w a d r a n s  n a  ł  Otą r a n o ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  
z Ł o w i c z a .  O g o d z i n i e  6 ś j  p o  p o ł u d n i u ,  o s o b o w o - t o w a r o -  

[wy z g r a n i c y  i Ł o w i c z a .  O g o d z i n i e  U  śj  w  w i e c z ó r ,  o s o b o ­
w y  ( S zne l c ug ) .  S z c z e g ó ł o w y  r o z k ł a d  j a z d y ,  j e s t  j u ż  n a  s t a ­
c j a c h  d r o g i  ż e l a z n ś j  z a m i e s z c z o n y .

& Szanow na redakcjo Gazety Warszawskiej! ... . 
Ty, co świeżo wznosisz grobowiec dla czcigodnego li- 
terata, co pobożnemi rękami (piis manibus) sadzisz 
Ina nim nieśmiertelniki, co z taką godnością prow a­
dzisz spory Jiteracko-artystyczne, coś niedawno dała  
życie pięknej gwiazdce, której dowcipzredukował się 
do zera. —  chciej sobie przypomnieć dzień 1 b. m .i  r., 
[dzień poniżenia mego a twego tryumfu* Dzień ten, 
długo dla mnie pamiętnym zostanie! Ośmieszony, -po-
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w ł a ś n i e  po  p o d w ó r z u  d o  b u d k i  s w o j e j  pr zy  b r a m i e ,  
E d w a r d  co f n ą ł  się n a g l e ,  o k r ą ż y ł  p a ł ac ,  i z a s z t u k a ł  
d o  b r a m y  o d  k a m i e n i c z k i ,  k t ó r a  z d r u g i e j  s t r o n y  
p a ł a c u  d a w n o  j u ż  w y s t a w i o n a  była .  Z a s p a n y  s t r ó ż  
o t w o r z y ł  m u  a p o c z u w s z y  d r o b n e  w  r ę k u ,  m y ś l a ł ,  
że to  k t o ś  z l o k a t o r ó w  d o m u  lub  p a ł a c u .  W k r ó t c e  
s t a n ą ł  j u ż  p r z e d  f u r t k ą  od  o g r o d u .  —  K l u c z ,  o  k t ó ­
r e g o  p r z e z n a c z e n i u  w i e d z i a ł  j e s z c z e  za  życia S z e r j o -  
ta a z p a p i e r ó w  u p e w n i ł  się o  n i e m ,  z a s k r z y p n ą ł  
w  z a r d z e w i a ł y m  za m k u .  E d w a r d  w s t r z y m a ł  s ię  i c z u ł  
że się z a r u m i e n i ł .  N ic  s ł y c h a ć  ni e  b y ł o ,  t y lk o  ś n i e "  
z d e s z c z e m  d u d n i ł  po d a c h a c h ,  r y n n a c h ,  u d e r z a ł  po  
b r u k u ,  po  m u r z e  o g r o d o w y m  i k a p a ł  obf ic ie  z 
łęzi.

P o  c h w i l i  z a k r ę c i ł  k ł u c i e m  d r u g i  raz ,  s k r z y p n ą ł  3 
j z ame k  p r z e r a f h w i ć j  j e s z c z e  j a k  p i e r w s z y m  r a z e m ,  a S  
n a  p o d w ó r z u  p a ł a c o w e m  p i es z a w y ł .  N i e  ś m i a ł  p o ­
r u s z y ć  fu r t k i ,  a ł e  po  c h w i l i ,  g d y  ni c  n ie  b v ł o  s ły-  
I chać ,  p o p c h n ą ł  j ą  z w o l n a ,  o b r ó c i ł a  się p i sk l iwi e  na  
z a r d z e w . a ł y c h  za w i a s a c h .  W y j ą ł  k lucz  z z a m k u ,  iz c i -  
cha  p r z y m k n ą ł .  W c h o d z ą c  d o  o g r o d u ,  w p a d ł  po  k o ­
lana  w k u p ę  t o p n i e j ą c e g o 1 ś n i e g u ,  p r z y k r y w a j ą c e g o  
bo cz n ą  ul icę ,  zn a cz n i e  g ł ę b i ć j  o d  i nnych w y k o p a n ą .
Pd t o p i e l a c h  i ś n i e g u  b r n ą ł  z w o l n a  k u  p a ł a c o w i ,  a 
c h o ć  p o s t ę p o w a ł  j a k  m ó g ł  najciszój ,  k a ż d y  k r o k  
z d a w a ł o  s:ę m u ,  że  się r o z l e g a  w o k o ł o .  N a  p i e r w ­
s z e m  p i ę t r z e  W d w ó c h  o k n a c h  S IP  ^  \.VI o



itS am jiritiS  itWW a m a m g
| turbowany, miejsca spokojnego znaleść nie mogłem 
co c z y n i e  nie wiedziałem i jak dać radę sobie. Noc 

[spędziłem w najokropniejszych widzeniach!.... Jakaś 
gwiazdka krwistcm migotała blaskiem, postać jakie­
goś starozakonnego, któremu na czole czernia ł napis: 
RilpcJ, złośliwie spoglądała. Wkrótce widownia za- 

| pe łn iła  się figurami różnej wielkości, trzymającemi 
paletry, pędzle, malsztoki, rylce, blachy i lupy. Wszyst­
ka ta kawalkata zaczęła spoglądać na mnie, wskazy­
wać sobie palcami, śmiać się, szydzić, bo wszyscy oni 
czytali Gazetę Warszawską Nr. 87 z r. b. Śmieli się 
W łochy, Niemcy, Francuzi!... . A ta popularność Ga­

mety do rozpaczy mię przyprowadzała... .  Po chwili, 
dwóch ludzi spostrzegłem, starego i o wiele m łodsze­
go, rosprawiajązych z sobą. Był to Tomasz Dolabella 
i Stefan, zajęci byli przeglądaniem starych, zapylonych 
dzieł. Młodszy, żywszy, m acha ł  rękami, widocznie 

[coś gorąco rozpraw ia ł,  pojem zbliżył się do mnie i 
położył pakiet książek w różnych językach pisanych 
W kopęu zjawia się człowięk stary, siwy; wolpym 
postępuje krokiem, dźwigając pod pachą dwa tomy 
dzieła jakiegoś, i poczyna śmiać- się!... O zdrajco! 
k rzyknąłem , o niegodziwy Ambroży! jam  ci uwie­
rzył,  zaufał, a ty zwiodłeś mnie. Zgiń, przepadnij 
wraz ze swemi S taroży tn ośc iam i!.... W  m om ent dy 
mne tumany wzniosły się z łona  ziemi, ogarniając 
grupę osób scenę zapełniających; gwiazdka coraz sła  
biej świeciła, a gdy czarne ob łoki rozeszły się w gó­
rze i wszystko znikło, ujrzałem  zamiast gwiazdki, za­
kopconą la tarkę z groszow ą świeczką wewnątrz. Obu 
dziłem się raźniejszy, w odwagę i s iły  bogatszy, a ko­
rzystając ź owego dobrego usposobienia, wziąłem  się 
do odpowiedzi za prześladowanie w dzień 1 kwietnia 

I i noc całą.
Przyznam, że (pudno obrać stanowisko w  pole- 

I mice z autorem z pod gwiazdki w Gazecie W a r­
szawskiej. On kopiecznie pragnie k łótni; kilka już 
razy zdradził sw ą skłonność, wytykając osobę tam 
gdzie nie. ma dowodów ani zasady do podobnych wy­
różnień. Mozajlca d zien n ik a rsk a  wychodzi od reda­
kcji Dziennika, nigdy jeszcze autorow ie jej imiennie 

I nie byli wymieniani, i n ikt tam nie spotka żadnego 
I j a  pojedynczego. Skąd więc gwiazdka z taką pewno- 
l ś c ią  dopusźcza się odłączeń i autora z pod niniejszego 

znaczku, mianuje wedle upodobania, autorem różnych 
ustępów w Mozajce?.. Mimo to, należy odpowiedzie 
na zarzuty uczynione w Nr. 87 Gazety Warszawskiej 

| Na kłam stw a prawdę, na osobistości milczenie stawię 
O panu Tytusie Malcszewskim, pasteliście, kwestj 

I już wyczerpana. Autor z pod gwiazdki, chcąc zbić za- 
I rzuty jakie mu s taw iłem  co do niezręczności i lekce 
I ważenia przedmiotu przez siebie obrabianego, dał  
I tłómaczenie nic nie tłómaczące. Śmieje się że o je 
I dną literę w im ieniu w łąsnem  spór wszczynam, a po 
Tnieważ i reszta tłómaczenia w tym sensie, nie mani 

więc już nic do nadmienia. Bo cóż mówić z literatem 
który powiada że litera więcej lub  mniej,  ta lub owa 

[ to wszystko jedno?...
Następnie pisze: »autor wzywa byśmy przejrzeli 

[ jego  (?) świetny a r ty k u ł  w Dzienniku, w którym  ob 
Ijaśnja, że Leonardo da Vinci ży ł od roku 1445 do 
11520, a Simeon Vouet od 1582 do 1641 i następnie 

w uczonym zapale nazywa ich spółcześnie żyjącemi.

2 —

Nie mam tu obowiązku tłumaczyć się, a r ty k u ł  ten jest 
mi obcy, i dziwię się tylko, jak autor z pod gwiazdki 
m ało  ceni takt konieczny w wystąpieniach publicz­
nych, gdzie komuś brakiem należytej informacji ro ­
bi uwagi niewłaściwe. Przecie, chociaż słówko 
przy sposobności rzec nie zawadzi. Wytknięty błąd 
jest takiej natury, jakie dzień w dzień we wszystkich 
perjodycznych pismach napotkać można, a samemu 
ła two naprawić. Cyfry są prawdziwe, agdzie one g łó ­
wną rzecz stanowią, tam na nie tylko zwrócić uwagę 
należy.

Przystępuję do najważniejszego zarzutu. Gazeta, 
opisując stare obrazy, do miasta naszego przywiezio­
ne przez starozakonnego Pilpel, napisała, że sztychy 
z obrazu » Wjazdu poselskiego J. Ossolińskiego do 
Izy m u « są dziełem DelabeUi. Zw rócił  Dziennik u 

wagę Gazety, że nazwisko to tak się nie pisze, lecz 
D olabella , wzmiankując przytęm, że Tomasz D ola­
bella  b y ł  malarzem na dworze królów polskich, a 
S tefan  synem jego i on to jestsz tycharzem  » Wjazdu.? 
Gazeta z tego powodu, złośliwą, powierzchownemu 
wiadomościami ustrojoną, wygotowała replikę. Au 
tor z pod gwiazdki schwyciwszy S ło w n ik  m alarzów  
polsk ich  Edwarda Rastawieckiego, jedyny m aterja ł 
skąd czerpie powagę historyczno-bjograficzną. rozko­
szuje się obfitością szczegółów; a opisując Tomasza
D olabellę , jego roboty, nawet o żonie wspomina i 
córkach, bo się także pędzlem zabawiały. Zaś o S te­
fanie synu Tomasza, o którego g łów nie  chodzi, ro ­
bi wyciąg z S łow n ika  m a la rzy  po lsk ich  treści nastę­
pującej: .

»Tego Stefana Dolabellę nie trzeba mięszac z in ­
nym artystą w łoskim , współczesnym, do czego podo 
bieństwo nazwisk powodem być może. Stefan della 
Bejla urodzony w Florencji r .  1610, tamże zmarły 
r. 1764 (a), by ł  synem miejscowego złotnika, biegły 
rysownik i sztycharz; całe życie prócz kilkolelniego 
pobytu w Paryżu, we Włoszech spędził. Wśród licz­
nych jego robót sztycharskich, znajdują się wszakże 
niektóre Polski dotyczące, a w szczegółuościznane są: 
rycina poselstwa Jerzego Ossolińskiego do Rzymu 
w r. 1632 (b), na sześciu półarkuszach jeden pas 
składających; nadto ry tow ał Tatarów i innych m ie­
szkańców wschodu; własny portre t w ubiorze, jak pi 
szą Niemcy, perskim, może raczej polskim »ein ste- 
hender Polak mit dem Streithammer.« Z tego wszyst­
kiego wnosićby można, że by ł w stosunkach z Pol 
ską; przecie, jak  się wyraziło, jest  to inny wcale ar
tysta od naszego Stefana, syna Tomasza. O życiu jego 
i pracach wieju pisało, : f i  K
Nagler 1 ,282— 385.« (c)

Mówiąc że Stefan Dolabella syn Tomasza jest twór­
cą sztychów »> Wjazdu Ossolińskiego« nie polegałem 
na w łasnych wiadomościach, ale na badaniach A 
Grabowskiego i cytatach w jego dziele, zawartych, 
p. t. »Starożytności historyczne polskie? jako  to 
X. Seb. C iam pi w dziele wielce ważnem dla literatu

(а) 1 5 0  lat! .. .. Ś l i c i n y  wiek ,  dzięki e ru d y c j i  i p rzy to  
inności  um y słu  G aze ty .  P ow iedz ie l iśm y  i e  na cyfry  szcze 
gó lną  baczność  z w ra c a ć  należy .  W S ło w n ik u  d a ta  p r a w d z i  
wa, u ro .  < 6 1 0 ,  zm a r ł  1 6 6 4 .

(б) W S ło w n ik u  rok 1 6 3 3  
(c) P o w in n o  b y ć  I. 2 8 2 — 3 8 5 .

ry polskiej, której wyłącznie jest poświęcone, pod ty­
tu łem  B ib lio g ra fia  c r itic a  etc. wyszłem we F loren­
cji 1834 r. w Allegrini c Mazzoni wymienia je  tak: 
Della Bella Stefauo (z/) lucisiono della Solenna Aba- 
sciata del conte Giorgio Ossoliński maridata al Papa 
dal Re di Polonia Vladislav IV Panno 1633. Tern wię­
cej jeszcze utwierdziło w powyższem m niemaniu dzie­
ło  jakie mam u siebie » Manuel de Tam ateu r d 'estaih- 
p es p a r  F. E. Joubert, gdzie szłycharza della  Bella  | 
Stefana wyszczególnionych jest dzieł pięćdziesiąt, a I 
przeszło 1 .400 sztuk mieszczących w sobie, i niespo- 
tkałem w owym obszernym spisie wzmianki o sze-1 
ściu blachach » Wjazdu Ossolińskiego.!! I S ło w n ik  \ 
m alarzów  po lsk ich , E. Rastawieckiego, nie m óg ł  być [ 
mi pewną skazówką, bowiem mylnie określa szty-
hy tego artysty, jako to:  w ła sn y  p o r tre t w ubio-r
ze, ja k  p is z ą  Niemcy, p ersk im , może ra c ze j p o l-  

sk is . »ein stehender P olak m it dem S treith am m er? 
loubert zaś wyraźnie pisze w ustępie trzeefin: »E tien- 

ne de la  B ella, g ra v e u r , a ju s te , a la  perso n s.*
W ustępie zaś dziewiętnastym nPolonais debout te ­
nant son marte.au d'arrnes* co z u p e ł n i e  inaczej brzmi 

nie pozwala wnioskować iżby della Bella po polsku 
się n o s i ł  [e) i z Polską m ia ł  stosunki, jak  autor S ło ­
w nika utrzymuje.

Zważywszy jeszcze i tę okoliczność, że w owych I 
czasach wszyscy prawie znakomitsi i mierni malarze 
odtwarzali prace swe olejne w sztychu, można było 
przypuścić, że Stefan syn Tomasza Dolabclli, próbo­
w ał  rvlcem naśladować malowidło. Nadto, chcąc się J  

łudzić* i koniecznie na swojem postawić, można byłoby 
utrzymywać, że nie jest niopodobnem by Stefan Arfl- 
k o w sk i sztychując, naśladował m anjerę Stefana Flo­
renckiego  i t. p. Lecz po artykule gazety w Nr. 87, 
która ca łą  curydycją zaczerpnęła z S łow n ika  m ala­
rzó w  a osobiste zaczepki z własnych żywiołów, po- [ 
stanowiłem należycie zbadać wyprowadzoną kwestję, 
a dla w łasnej i innych korzyści prawdę ogłosić. Szło  | 
tui g łów nie  o S tefana  syna Tom asza  Dolabclli.

W poszukiwaniach natrafiłem na odmęt nazwisk 
podobnych lub bardzo m ało  się różniących, co inogło  j 
wpływać niegdyś mylnie na prace encyklopedystów, 
bjografów i słownikarzy, tern więcej, że kilka nawet I 
z jednego miasta początek swój wywodzą. 1 tak: B ell \ 
(Aleksander) sztycharz angiel. della  B ella  (Grzegorz) 
Włoch. B ell (Symcon) malarz fran. De La Belle szty-i 
charz amator,  de B e llis  (Antoni) malarz wło. de Bel­
lo (Jakób) malarz wenecki. B elly  (Jakób) f / j  malarz

(cf) P am ię ta jm y  że  sa m e g o  T u m a s ia  Dolabellę,  n iek tórzy  
piszą: D ella Bella. Czy nie  j e s t  to czasem  taż s a m a  ro d z i ­
na?.... C ty  T o m a sz  p rz y je c h a w s z y  do  Polski,  i p rzez  P o la ­
ków nie n a w y k ły c h  lub nie  c h c ą c y c h  n a g in a ć  języka do  | 
dją|e,ktu w łosk iego  della  i w y m a w ia ją c y c h  D ołabel la ,  czy 
sa m  T o m a sz  p o w ta rz a m ,  nie u leg ł  woli i nazw ycza jen iu  
p o w s z e c h n e m u  i sam  się nie  p o c z ą ł  na z y w a ć  i p o d p i s y w a ć  I 
Dolabella?...

(e) Mam w ła ś n ie  p o d  rę k ą  p o r t r e t  Stefana, della  Bella, 
nie  ten  o  k tó ry m  m ow a,  lecz  inny, p r z e z  n ie w ia d o m e g o  a r ­
tystę  w y k o n a n y .  J e s t  on  w p ła s zczu  w łosk im ,  s u to  s p a d a ­
jącym , z dużym  ko łn ierzyk iem  w y w in ię tym , a w łosy  w p u ­
klach o k ryw a ją  m u  r am io n a .  G łow a nie  nakry ta .

(/) I tu im iona  jed n a k ie ,  a  nazw iska  różnią  się j e d n ą  lite­
rą, do  b ł ę d ó w  o tw a r ta  d roga .

I

niwszy toaletę, pew no  jeszcze spać się nie położy 
Przeczuł trafnie , ale czekał d ługo. W  kw adrans  
może, Emilja wychodząc do buduaru  za panną s łu ­
żącą poszepnęła jej parę s łów  i dała znak głową, 
jakby zezwalający. Z osta ła  sama, usiadła na koze t­
ce, a jak  biały jej negliż odbijał od ciemnego obicia 
mebla, tak włosy b rw i i oczy, przy świetle  karse- 
lu ciemniejsze, uw ydatn ia ły  się o mleczną tw arz  i 
szyję. Pochyliła g łow ę, oparła ją  na ręku  i przez 
kilka m inut siedziała tak n ieruchom a, jak  kwiat 
zawieszony na łodydze, potem spiesznie wstała, po 
biegła do zgrabniutkiego i w ykw intnego  biórka 
z różow ego  drzewa, szufladkę jedną żw aw o o tw o ­
rzyła i wydostawszy kilka bilecików, zbliżyła się 
1 niemi do lampy.

N iewysłowione jakieś  uczucie przejęło serce E d ­
warda, kiedy poznał sWoje listy, których tylko kil­
ka ośmielił się do niój napisać a których mu nie 
zwróciła, W p raw d z ie  nic tam nie było, czemby so­
bie m ógł młodzieniec rościć praw o do jćj czulszej 
wzajemności, śmielsze wyrażenie uczucia p rzy tłu ­
miał urok, którym go kobieta otoczyć potrafiła, ależ 
od pierwszego aż do ostatniego w yrazu , o czemże 
tam pisane być mogło jeśli nie o miłości. Zaczęła 
je  przebiegać oczyma jeden po drugim, i zadumała się 
jakoś,  znów oparła g łow ę  na ręku ,  a kiedy jąw zn io -  

E d w a r d ,  przeczuwając lub przypuszczając, że zmie- sła, zdawało się E d w ard o w i ,  (przez podwójne szy­

nych dużych o k n ach ,  cztery z jednego  a dwa 
z d rug iego  skrzydła , były oświecone. S taną ł  w  nie­
jakiej odległości przy starym kasztanie, z k tórego 
mirjady kropel na tw arz  mu padały, w spią ł się na 
palce i widział bardzo niewyraźnie jakieś  lustra , 
łóżka i zdaw ało  się m u nareszcie, że poznaje k o b ie ­
tę przechadzającą się zwolna z książką, z papierem, 
czy z robotą jaką  w ręku . Pies znów  zawył na po ­
dwórzu pałacowem , E d w a r d  ostrożnie obejrzawszy 
się wkoło , szczelnićj s tanął przy kasztanie. Gdy znów 
ucichło wszystko, poszedł bliżej, jeszcze bliżej, aż 
nareszcie stanął o trzy kroki od okien sypialnego 
pokoju Emilji, żony Nemroda. D rgną ł,  czuł,  że mu 
śerćć bijć gw ałtow nie  a k rew  do g ł o w y  uderza, 
kiedy zobaczył ją  jak na dłoni tak p o w a b n ą ,  tak 
św ie tną  jak zwykle.,  Siedziała przed toaletą, wodząc 
oczyma po książce jakiejś w bogatćj opraw ie ,  k tó ­
rej jednak  nie m ó g ł  rozpoznać, panna służąca zaw i­
ja ła  jej ciemne warkocze koło głowy, k tó re  w k ró t ­
ce zgrabnvm, białym jak śnieg, delikatnym jak u- 
śmiech czepeczkiem przykryła, zaczęła ją  rozsznuro- 
w yw ać po chwili,  ale pani odrywając nagle wzrok 
od książki, wzrok, co jakiś błyszczący wydał się E d ­
w ardow i,  dała znak, żeby opuściła naprzód ro letę  
choć to było od ogrodu. Ale św ieciło  się jeszcze 
w obocznym buduarze, tam w ięc zw róci ł  wzrok

by deszczem i śniegiem skropione, w iele zdawać się j 
może), zdawało się, że łezki zaświeciły w wyrazis­
tych, szlachetnych oczach. —  Spojrzała po tem  ku 
drzwiom jakbv się kogoś spodziewała czy te ż  jakby 
się dziwiła, ż*e dotychczas nie przychodzi, pobiegła I
do b ió reczk a ,  schowała bileciki,  przechodząc ko ło
sypialni, opuściła zupełnie portjerę i usiadłszy tuż 
przy oknie, przy eleganckim pianinie PleyeFa kilku 
passażami przebiegła klawisze i zaczęła zcicha nucić  
dość znaną kanconetę neapoiitańską, k tórą  tak lubił 
E d w a rd ,  zwłaszcza też trzecią strofę:

Q uant a n o t te  s tongo  solo 
P enzo  se m p r  a  Carolina,
S e  non s ta  a  me vieina 
Mą carezza  se ne va  i t. d.

*  *#  *
Kiedy nocą  j a  samotny,
Myślę wciąż o K aro lin ie
Czy nie ujrzę je j  przy sobie
Ałe luba nie przybywa.

Jeszcze jej nie dokończyła, kiedy wszedł Nem rod, 
ubrany w  tęż samą myśliwską ku r tk ę ,  w którój się 
strzelał z Szerjotem. — • E d w ard a  serce ścisnęło 
boleśnie, w  oczach iskry zabłysły, ale nie ruszył się 
z miejsca, coś go przykuło do niego. Skłoniwszy
się grzecznie żonie N em rod  czekał aż usiądzie na
kozetce, siadł potem przy niój i zaczął rozm aw iać ,



i sztycharz. de Bellin  (Mikołaj) malarz, i sztycharz 
Modenv. Bella  (Piotr) rzeźbiarz z Florencji podo! no 

brat Stefana sztycharza. (g ) della Bella (h) (Mel­
chior) rysownik i sztycharz z Palermo. La Belle (Mi­
kołaj) malarz fr.

Wszędzie upatrywałem śladów Tomasza Dolabelli 
lub Della Belli by jakiś  wyszukać s z c z e g ó ł  o synu j e ­
go Stefanie. Nigdzie nic. W dwóch dziełach tylko nie­
mieckich jest wzmianka o Tomaszu w jednem  (u ł i -  
zleria) piszą go Dolobclla, a o synu jego zupełnie nic.

Nastręczyło się pytanie, czy czasem Stefan della  
Bella urodzony we Florencji i Stefan Dollabelta  syn 
Tomasza, nie jest to jedna osoba'?,., zwłaszcza, żewiek 
władamy Stefana della Bella w p o ró w n an iazw iek iem  
Tomasza dom ysł len m ógł czynić prawdopodobnym 
Tomasz urodził się około roku 1570. Stefan 1610.

Przypuszczenie to zbite zostało dziełem jakie w koń­
cu dopiero szperali dostać mogłem , Jest to; Manuel 
de U  Amateur d ’estampes p a r  M. Ch. Le Blanc. Paris 
1851 (i) Porównawszy daty zdaje się tuniepodobnem . 
Tomasz przybył do Polski roku 1600, a niewiadomo 
czy się z niej oddalał po tej dacie. Stefan della Bella 
urodził się we Florencji 1630, a co najważnlojszo 
Z ojca Franciszka. Domysł więc zupełnie upada.

Lecz Stefan Dolabeila kiedy i gdzie urodzony'?
Nic niewiadomo, żaden dawny słownik o nim nie czy­
ni wzmianki. Siarczy uski »w Obrazie wiek u Zygm un­
ta III« to ły lko  pisze: syn jego (Tomasza Dolabelli) Ste 
fan równie by ł dobrym malarzem, u dworu W ładysła 
wa IV zostawał i z jego rozkazu bądź on. bądź ojciec 
jego m alow ał wizerunki familji Jagielońskicj.. . „Oto. 
ca ły  ślad  o Stefanie.

Kto wie, czy czasem w tej epoce ów Stefan z F lo­
rencji nie przybył do Krakowa'?.,,. Mogło to być. jest 
w tern cjeń prawdopodobieństw i. Siarczyński mówiąc 
o Stefanie niby synu Tomasza, powiada, że baw ił  u 
dworu W ładysława IV Dla czegóż nie d łuże j?  gdy 
ojciec m alow ał jeszcze z* Jana Kazimierza. Wjazd 
Ossolińskiego odbył się za panowania tegoż Króla;-r~ 
może więc zbieg okoliczności historją nie wy ś,wi.eeony 
podobieństwo nazwisk, przypadkowy pobyt w Krako­
wie (/£) w łaśnie pod tę porę, a ziąd, może nawet to­
warzyszenie della Belli poselstwu do Rzymu jadące­
mu, zrobiło  go synem Tomasza D. w Krakowie osia­
dłego. a przez to utworzyć mogło  dwie figury jedne­
go imienia, tylko literą w nazwisku różniące się 
Wprawdzie wszystko to domysły, lecz dowodów nie­
ma, iżby tak być nie m ogło .

W takim razie okazało by się, że Stefan Dolabeila. 
nie istniał wcale, że Tomasz nic m ia ł  syna ;  bowiem 
więcej jest pewności i dowodów o pracach, córek Do­
labelli jak owego syna. f i)

. (g ) Dla c i e g ó ż  nie p iśa ł  się: della Bejta? ..,!
ft) Cnyjze to  syn i d o j j sk ić j  r e d a n y  go po l ie ty ć? ......

(i) Dzieło nie sk o ń c zo n e - je szcze ,  lecz u k  wysokić j w a r ­
tości, że  s ta n ie  się w ie c z n a  ch w a ła  w y d a w c y ,  je d y n e m ,  do 
sk o n a łem  i w ie rn e m  źró d łem  do  p o sz u k iw a ń  szczegółów  
h is to ry c z n y c h  m a la r s tw o  i ry to w n ic tw o  o b c h o d z ą c y c h -  

{k) J a k  w ycieczka  z Paryża do  Hollandji w roku  1 6 4 6  
p rzez  n iego  o d b y ła ,  a o jakińj w zm ianku je  tyłko Ch. Le 
Blanc.

(/) P a t rz  S ta ro ż y tn o ś c i  h is to ry czn e  Pol.  A. G ra b o w sk ie g o ,  
z k tó rych  d o s ło w n ie  k o rzys ta ł  s łow nik  m ą la rzó w  Pol.

—  3 -

Ambroży Grabowski zwiedziony podaniem i cytacja 
K, Seb. Ciampi m óg ł zbłądzić tw ierdząc, że sztych na 
sześciu blachach « Wjazdu« jest ręki syna Dolabelli. 
dłąd ten po szpcraniach, porównywaniach okoliczno­
ści ile się dało w wielką wątpliwość podaje istnienie 
Stefana Dolin belli. W Krakowie łatwiej to by można 
sprawdzić. Zwracam więc prośbę do miejscowych ba­
daczy by chcieli ten zarzut wziąść pod rozwagę i raz 
na zawsze niepewność usunąć. P rawda przedewszyst- 
kiem, b łąd  jeżeli można w każdej chwili naprawić 
trzeba.

Widoczną jest rzeczą, że au tor  z pod gwiazdki, ani 
wiedział czego się trzymać pisząc a r ty k u ł  w Nr. 79 
G. W., ani pom yślał jakie to następstwa wywoła. Jak 
starozakonny P ilpel właściciel obrazów objaśniał,  tak 
autor redagował. Powiedziano mu, że sztychy wyko 
ny w a ł  Delabella ,  tak też napisał, mimo, że na sztychu 
znajduje się własny della Belli podpis. W  drugiem 
wystąpieniu Nr. 87 powiada, że m a  źródło, iż tak pi­
sano. Więc nie ufał w łasnoręcznem u podpisowi a r ty ­
sty, lecz trzyma się jakiegoś, sobie tylko wiadomego 
i ma się rozumieć doskonalszego dzieła.

Chętnie dalej w tym przedmiocie (mianowicie w za 
rzucie, iż Stefan Dolabeila nie istniał) z właściwemi 
sędziami porozumiewać się gorąco życzę; —  z gazetą 
ostatni to wyraz, pozwoli tylko ona, że zakończę n i ­
niejszą odpowiedź mniej więcej w łasnemi jćj s ło  
wy: ( i )

„Ostrzegam redakcję gazety Warszawskiej, by a u ­
torowi z pod gwiazdki nie ufała, nie mówię w erudy  
eji bo tój brak rażący, lecz co się tyczy wiadomości e- 
lementarnych. Gdyby on p iln ie j k sz ta łc ił się, gd yb y  
niezaślepiała go  m łodzieńcza chęć polem icznej s ła ­
wy: byłby sam zn a lazł lub p o prosił kogoś z  kompe 
tenlniejszych ad siebie, o udzielenie do, k ry ty k i ma­
teriałów . a grammatyki do poznania litery, byłby u- 
niknąl śm ieszności, na którą w ystaw ić go musimy. 
Brak wykształcenia i złośliwość zmusiły go wziąść 0  
znak, pod którym w Dzienniku niekiedy występuję, za 
zero. Nie jest to zero  lecz 0  litera grecka łheta, a 
w s łowiańskicm fila.

WIADOMOŚCI ZAGRAYKZW]
A M E R Y K  A.

N ew-York21 Marca. Czytamy w Courier de E lals 
Unis: > •

Wybory tego roku rozpoczęły się nader dotkliwą 
klęską dla rządu, a nawet cięższą niż wszystkie ja ­
kich dotąd doświadczył. W New-Hampshire, prowincji 
w której u rodził  się prezydent sir Franklin Picrce. 
w zeszłym tygodhiu odbyły się wybory gubernatora 
trzech reprezentantów do kongresu i członków pra­
wodawczych. S tronnictwo demokratyczne nie utrzy­
m ało  ani jednego ze swoich kandydatów; wigowie 
knownolingi zostali panami placu, a zwycięztwo ich 
tern ważniejsze jest, ponieważ oni wystąpili w szran­
ki w postawie otwarcie nieprzyjaznej rządowi w W a­
shington.

Wiadomości z Hawany dochodzą do 14 marca. Oko-

(ł) S ło w a  G aze ty  W arsz aw sk ie j  w y ję te  z Nru  8 7  r .  b 
k u r s i w ą  oznacz one .____________________

to sześć tysięcy mieszkańców Hawany, którzy przy­
jęli służbę jako ochotnicy, s tanowią garnizon miasta 
w miejsce pu łków  liujowycb które obozują o trzy mi- 
e od Hawany w gotowości wyruszenia przeciw flibu 

stjerom, gdyby ci wylądowali.
Liczba aresztowań zmniejsza się, i mniemają, że je- 

uera ł-kap itan  okaże się łaskaw ym  względem osób 
które się skom prom itowały .

Jeden z dzienników hawańskich mówi, iż o trzym a­
no wiadomości; że wyprawa przeciw Kubie chybiła j e ­
śli nie zupełnie , to przynajmniej w cjtęści. Przypisuje 
on to niepowodzenie czynności ja k ą  rząd hawański 
rozw iną ł  w czuwaniu nad każdem poruszeniem spi­
skowych i przez to zm usił ich najprzód do rozpierz- 
chnienia się, a następnie do opuszczenia wyspy.

W San Jago de Guba 20  lutego dały się uczuć dwa 
lekkie wstrząśnicnia ziemi, które nie m iały  żadnych 
złych skutków, ale mieszkańcy są w ciągłej obawie 
nowego i może gwałtowniejszego wstrząśnicnia.

Wszelkie posiadłości dwudziestu spiskowych zosta­
ły zasekwestrowane zaraz po ich aresztowaniu, aby 
im nie dozwolić rozporządzić nieini na zły cel i aby 
módz skonfiskować je  na korzyść korony, w razie wy­
roku potępiającego. Rada wojenna skazała na śmierć 
trzech z pomiędzy spiskowych przekonanych o zdradę 
stanu, Pinto, Cadolza i Pinelo. P rokurator  królewski 
p roponow ał tylko karę śmierci dla Rom ana Pinto, a 
dla dwóch innych dziesięć la t  więzienia, lub w ygna­
nie. Konsulowie zagraniczni chcieli wstawićsię do jc- 
uerała-kapitana o ułaskawienie skazanych, lub przy­
najmniej wstrzymanie wykonania wyroku dopóki nie 
będzie można skomunikować się z rządem w Madrycie, 
ale ci panowie nie zostali przyjęci przez jenerała .  
W yrok podobno już- został potwierdzony i cxekucja 
ma wkrótce nastąpić.

—  Depesza z Baltimore 13 marca donosi,  że ogro ­
mne pożary niszczą lasy Karoliny południowej i 
Georgji. Z Kolumbji piszą, że ogień otacza w o k o ło  to 
miasto; domy, m łyny ,  wszelkiego rodzaju posiadłości,  
zostały zniszczone, miasto Lexingteri zagrożone jest 
zniszczeniem. W kilku miejscach komunikacje na ko ­
lejach zostały przerwane. Plantacje bawełny i różne 
składy towarów w tej nieszczęśliwiej okolicy, uległy 
zniszczeniu przez pożary.

—  Wiadomości z Kalifornji dochodzą do 26  lute­
go. Popłoch paniczny wybuchł w San Francisco jak 
uderzenie p iorunu. Hasło do tego dało zawieszenie 
w ypłat domu pp. Page Bacon i spółka, poczem zaraz 
to samo ogłosili pp. Adam i spółka, Wells Fargo i 
spó łka , , Robinson i bank górników.

W piątek 23 lutego te wszystkie domy musiały ko­
lejno zamknąć swe biura dla t łum ów które tłoczyły 
się żądając zwrotu swoich depozytów. Trwoga powię­
kszała coraz liczbę reklamujących, a brak brzęczącej 
monety niepodobnem czynił zadość uczynienie tak ie­
mu na raz nawałow i żądań wypłaty. Ale domy te za­
pewniają, że będą mogły otworzyć na nowo dla pu­
bliczności swoje kassy, skoro tylko zdołają zrealizo­
wać fundusze jakie posiadają w papierach. Dodając, 
że zawieszenie wypłat jest prostym środkiem ostro­
żności nakazanym przez wyjątkowy stan giełdy. Przy 
odejściu poczty panowie Page, Bacon i spó łka ,  za- 
warli już ugodę, która wróży prędkie rozpoczęcie n

często kiwając g łow ą jakby sm utno , wyglądał blady 
i nie wyspany, tak się w ydaw ało  może E dw ardow i.  
Rozmawiali d ługo , nareszcie Emilja ręką  d o tk n ą w ­
szy się głowy, jakby wskazując że ją  boli, wsta ła  i 
zaczęła żywo coś opowiadać, przez cały ten czas raz 
tylko uśmiechnąwszy się nieco, mąż dw ukro tn ie  ją 
'v rękę pocałow ał,  znów usiadła. P rzekleństwo! j ę ­
knął nagłe głos jakiś w  piersi młodzieńca. —  Nem 
r od pocałow ał ją  w czoło i w iotką kibić obwianą 
lekkim negliżem, jak Świtezianka mgłami lekkiemi, 
°bjął zlekka poufałą dłonią. E d w a rd  nic już  nie w i ­
dział i nie chciał widzieć, pędził przez ogród , t r z e ­
szczał mu śnieg, tryskała mu woda pod nogami, 
zdawało mu się, że coś stuknęło w  oknie, lufcik ktoś 
otworzył, że krzyknął, —  furtkę pchnął ręką ,  nie 
Zamknął jćj i dopiero gdy stanął na ulicy, biedny 
■dealista zawołał do siebie z uniesieniem:

—  Bywaj zdrów  śnie uroczy! Obym  kiedyś ze 
ze snu młodości się budząc, ocknął się nie tak b o ­
leśnie!

X III .
W  gołębniku, to jes t  na poddaszu, Kazimierz 

Wyjął z lichtarza d rew nianego  kaw ałek  dopalającej 
S|ę łojówki i umieścił w  nim całą z tegoż samego 
Oaaterjału, pom acał piecyk, chłodny już był zupeł­
n e ,  d rzew a n ie b y ło  ani kaw ałka,  a o w p ó ł  d o d w u -  
oastćj w  nocy niepodobna nabyć, choćby jedną  tyl-

ko wiązeczkę. Chuchnął w  ręce, za tarł  je  kilkakro­
tnie i resztkę tytuniu wsypał do fajki. Z tćj resztki 
zaledwie było pó ł fajki, w estchnął podnosząc cy­
buch do świecy, ale w tem  spostrzegł kaw ałek  cy 
gara między książkami, wziął scyzoryk, s tarannie po­
krajał liść zwinięty, przesiąkły sokiem ty tuniow ym  i 
dopełnił  fajkę. Zaciągając się ulubionym dymkiem, 
popraw ił  na sobie szlafrok potężnie zniszczony a dzi­
wacznie ła tany, wdział na wierzch algierkę, pod - 
niósłszy od niej kołnierz i kapeluszem nakry ł  g ło ­
wę. Siadł przy stoliku, otworzył Tassa Jerozolimę 
wyzwoloną po włosku i każdą ok tawę p o ró w n y w a ł  
z przekładem P io tra  Kochanowskiego, zaglądając do 
tłumaczenia wierszem niemieckiego i prozą francuz- 
kiego. W  tern sumiennem studjum, tak korzystnem 
dla niego pod względem choćby samego języka, k tó ­
rym pan Piotr  dzielnie w ładać potrafił, nie szło mu 
ani ła tw o, ani sporo. Po włosku um ia ł  bardzo m a ­
ło, po niemiecku zalćdwo lepiej, ale często do s ło ­
wnika musiał zaglądać i kiedy zw rot niemiecki r ó ­
żnił się znacznie od polskiego, polski od włoskiego, 
lub naw et,  kiedy francuzka proza przekształcała, mo 
dernizując pow ażne  i wyrąbane wyrażenia epopei. 
S tudjum to nader  sumiennie odbyw ał,  chcąc się za 
pomocą niego przygotować do s tud jów  nad Dan 
tem. Tak  do tego poety jak i do całej włoskićj lite­
ra tury  pobudziły go g łów nie  gaw ędki E d w a rd a ,

który obeznawszy się z tamecznemi u tw oram i,  w e ­
d łu g  zwyczaju, z uniesieniem sympatycznem potrafił 
o nich rozpowiadać. Sm utnie odstawiając wypaloną 
już fajkę i przy objaśnianiu świeczki palcami w  pa­
pier uzbrojonemi, usłyszał nag le ,  że ktoś zajechał 
przed kamienicę, zadzwonił gw ałtow nie  do drzwi od 
sieni, szybko w b ieg ł po wschodach i nagle zastuka ł, 
do drzwi od gołębnika.

—  K to  tam? zapytał zdziwiony.

—  O tw iera j  prędzćj, odezwał się głóg naglący.

—  Ah! to  ty E d w ardz ie ! .S kądże  u licha o te j  
porze i na mróz tak potężny? odparł,  drzwi s k w a ­
pliwie otworzywszy.

Nie w  futrze tylko w pa l ton ie  i nie zdejmując k a ­
pelusza, E dw ard  podskoczył kilka razv, roztarł  d ło ­
nie i nareszcie siadając, zaw oła ł  wesoło:

— Zimno u ciebie jak w  lodowni, to chyba przez 
skąpstwo, bo stać że cię przecie na parę w iązek 
drzewa.

(D alszy  ciąg nastąpi).



nowo  in t eresów.  PP.  Wel l s ,  Fargo  i spó łka ,  ogłosi l i  
także bliskie o twarc i e  kassy .  ale o s t anie  domu  Adam 
i sp ó ł ka  nic jeszcze nie wiedziano,  a tymczasem za ­
wieszenie  w yp ła t  tego o s t a tn i ego  domu,  jest  w ła śn i e  
najważni ejsze tn w tem przes i leniu ,  bo doru ten mi a ł  
więcej r ozgał ęz ione  s t osunk i  niż k tó rykolwiek  inny.  
Kantory  j ego zn a jd u j ą  się w całe j  Kal i f orni i  i we 
wszystkich kopa lni ach ,  upadek j ego  zatem do tkną łby  
ok ropni e  n i e  ki lka lub k i lkanaście  fi rm,  ale c a ł ą  l u ­
dność.  Ws t r zą śn i en i e  będzie n iezmie rne ,  już ono  o k a ­
zało się w niek tórych  miastach i wsiach przez pog róż ­
ki i d emons t rac je  zb ro jną  r ęką.  Obawiać  się przy tem 
należy,  że s ama  wielkpść sfery objętej  s t o sunkami  te­
go domu ,  pogorszy sytuację  i u t r udn i  u łożen i e  k o m ­
p romisów.  ( Independance B elge).

A U S T R I A ,
—  D eutsche Vol/cshalle mów i  o depeszy o kó ln i ­

kowej  p rzes ł ane j  przez gab in e t  wiedeński  w dniu  14 
marca  do j ego r e p r eze n t a n t ów  przy dworach  n i em ie ­
ckich,  z poleceniem,  aby donieś l i  im o rozpoczęciu bli- 
sk i em konfe renc j i  i wyrazi l i  za razem nadzie ję  j ak ą  ma 
Austr ja,  że jej  u s i ł o w an ia  po jednawcze zos t aną u -  
wieńezone powodzen iem,  dzięki p r zychylnym usposo ­
bien iom ob j awionym przez wszystkich cz łon kó w k o n ­
ferencj i .

—  Gazeta S z /ą zk a  zapewnia ,  że na kwcs t j e  które  
im zost ały przedstaw ione,  dyplomaci  na leżący do k o n ­
ferencj i  w iedeńsk i ch ,  odpowiedzie l i ,  że jak tylko te 
kon fe r enc je  dop rowadzą  do s t anowczego rezul ta t u,  ja 
k iko lwiek  on będzie,  ten rezul ta t  zaraz zostanie  po­
dany do powszechne j  wiadomości  przez o rgan  ur zę ­
dowy.

—  W  dniu 1 T m ar c a  kon fe r enc j a  w iedeńska  o d b y ­
ła d rugi e posiedzenie ,  a w dniu 18 w e d ł u g  Z eit t r z e ­
cie. Zaraz  potem os t a tn i em posi edzeniu  h rab ia  Buol 
d ługo  p r a c o w a ł  z Cesarzem.  Kore spondenc ja  z Wie ­
dnia w Neue P reu ssisck e  Z eitu n g  ogłasza ,  że p o g ło ­
ska we d ł u g  której  prócz Ar i f -E fendego  i Riza-beja 
spodz iewają  się jeszcze trzeciego specj alnego p e ł n o ­
mocn ika  Por ty,  jest  zupe łn i e  n i euzasadnioną.  Augl j a  
dotychczas r ep r e ze n to w an ą  jes t  na kon fe r enc j ach  j e ­
dynie przez lorda John  Russel l  i h r ab i ego  W e s t m o r e ­
l and,  pan H am m o n d  nie b y ł  dotąd na nich obecny.  
Zdaje  się zatem,  że obowiązki  dyplomatyczne  tego o- 
s ta tuiego tyczą się prac nie wchodzących w zakres 
w łaściw-ych konfer encj i .

—  Kore spondenc j a  z Wiedni a  17 marca  w Neue 
P reu ssiscke  Z e itu n g , zaprzecza pog ło s ko m p o d aw a ­

n i  m ost atn io przez rozma it e  dz ienniki  zagrani czne  
wzgl ędem mn ie m an yc h  zmian  osobowych w wyższych 
sferach admin is t ra cy jnych ,  a mianowic i e  względem 
usunięcia  się h r ab i ego  Buol ,  o czem w Wiedn iu  ani 
s ł yszano .

"—  Piszą z Wiedn i a  14 marca  do Independance 
B elge:

Świeże  negocjac je  między Aus l r ją  i Szwa jca r j ą  m a ­
jące na  celu wprowadz i ć  większe u ł a tw ien i a  w  k o m u ­
nikacj ach między -na rodowych ,  k tór e wicie  c i e rp i a ły  
z powodu  n i epo r oz umie ń  is tniejących od n i e j ak iego  
czasu z ka n to ne m  Tessin,  nie pozost ały  bez sku tku .  
Dowiadu jemy  się z Medjo l anu ,  że no w e  i ns t rukc j e  o-  
trzymaLC przez delegowanych  szwa jca rskich,  pozwa­
lają spodzi ewać się,  że ost atni e  t r udnośc i  zostaną 
szczęśl iwie usunięte .

  W e d łu g  Z e it , czwar ta  konfer enc ja  poko ju  w W i e ­
dniu  naznaczoną  zos t ała  na dzień 21  marca .

[Journal de S t. P etersbou rg).
W iedeń  22  M arca. Wczorajsze posi edzenie  kon fe ­

rencj i  pokoju  t r w a ł o  cztery godziny.  W e d ł u g  k o r e ­
spondenc j i  w Gazecie S z lą zk ie j ', negocjac je  pos t ępu ­
ją  spoko jn i e  i pozwala j ą  spodziewać się ugody zado ­
walającej  dla wszystkich s t ron.

—  W e d łu g  G azety Vossa p e łn om ocn icy  mocars tw 
sp r zymie rzonych  nie  zgadzaj ą się co do 3go  punk tu  
propozycj i  ( r ó wn o w ag i  potęgi  m or sk i e j  na morzu  
Cza rncm).

—■ B orsenhalle  u t r zymuje ,  że od s amego  początku 
ko n fe r e nc j i  lordą  Russel l  z h r ab i ą  Buol ,  negocj a tor  
angie l ski  z adz iwi ł  naszego min is t r a  s t anowczym cha ­
r ak t e r em  usposobienia  p rzychylnego  dla poko ju ,  i że 
oan Buol widocznie  zgadza się ze sposobem widzenia  
rzeczy ob j aw ion ym  przez s zanow nego  lorda.  Ta ude rza ­
jąca zgodność między letni dwoma  mężami  s tanu,  mówi  
dalej  B orsen halle , powinna  być uważ aną  j a k o  r e z u l ­
tat bardzo zręcznego m an ew ru  dyplomacj i  angie l ski ej ,  
k tóra  obawia  się n ie  t y lko wzrastającej  ciągle p rze­
wagi  mi l i t a rne j  Fr ancj i  w Krymie,  ale i bardzo w z ra ­
s t ającego w p ł y w u  tego moca r s twa  we dworze  Austr j i .  
Dla tego lord John  Russel l  p r zybył  do Wiedn i a  zao­
pat r zony ta j nemi  i n s t rukcj ami ,  k tór e  mu  zalecają  pa­
ral iżować w p ł y w  francuski  i podobno  cel ten już zo ­
stał  .w części osiągnięty.  Rozmowa j aką  j ene r a ł  d

—  4 —  .

Crenaevi l ie  m i a ł  w tym tygodniu z Cesarzem f r an cu ­
sk im,  W' przedmiocie  t ymczasowego  zawieszenia  ne ­
gocjacji mi l i t a rnych  między Aus t r j ą  i Francj ą,  może 
być uważana j a ko  pierwszy owoc  u s i ł ow ań  gab inetu  
angielskiego.  Mówią ,  że Lu d wi k  Napoleon m i a ł  za ­
miar  odzyskać osobisteui  p r zybyc iem do Wiedn ia ,  to 
co s t r a c i ł  po se ł  f r ancusk i  W Wiedniu  od czasu p r z y ­
bycia tam lorda John  Russel l .  W t e m  wszys tkiem P r u ­
sy j akko lw iek  nie maj ą  udz ia łu  w kon fer enc jach ,  nie 
pozostają  j ed na k  bezczynnemi ,  bo po se ł  angie l sk i  
dz ia ł a ł  w  duchu  powyżej  wskazanym w czasie po by ­
tu swego w Ber l inie .  Hrab ia  Arni i n o t r zy m a ł  wsze l ­
kie s zczegó łowe  wiadomości  o rezul tacie  p i e rws ze ­
go zeb ran i a  się c z łonków konferencj i .

(Journal de S t. P e tersb o u rg ). 
F R A N C J A .

P a ry ż  6 K w ietn ia . Rozchodzi ła  się dziś pog ło ska  
o śmierc i  księżnej  Berry,  nic j ed na k  dotąd  nie p o t w ie r ­
dza urzędowości  tej wieści .

—  Cia ło  p rawodawcze  nie o db y w a ł o  wczoraj  po­
siedzenia i dziś go odbywać nie będzie,  z powodu  u r o ­
czystości w ie lko- tygodn iowych ,  ale czego się nie  spo ­
dziewano.  zgromadzi  się w sobotę  i w poniedzi ałek .  
Nie wiemy  za p rawdę jak można się spodzi ewać żeby 
skończono  na czas prace p r awodawcze  (to jes t  na ś r o ­
dę),  kiedy w tej chwi l i  (w piątek wieczorem)  rapor t  
względem budżetu dotychczas nie zos t a ł  p rzeds tawio­
ny izbie,  nie sądz imy  j ednak  żeby jeszcze raz p r z e d ł u ­
żono t e rmin  posiedzeń.

Izba p r agn i e  rozejść się, wielu z c z łonk ów  "wypo­
wiedzia ło już na j em swoich mieszkań ' ,  n iektórzy  na­
wet  zamówil i  j uż  miejsca na kolejach l ub  poczcie i t ru-  
dnoby  ich za t r zymywać  dłużej .  A j ednak  są  jeszcze 
ważne p r awa  do wotowania ;  n ap r zy k ł ad  p r aw o  wzgl ę­
dem wielkiej  c ent r alnej  kolei ,  względem pożyczki  dla 
Paryża,  poda tku od powozów,  który  spotyka  wielki  
opór  w komissj i  i t. p. W ogóle  powiemy  że izba nie 
lubi prolongacj i ;aby nad oznaczony t e rmin  zat r zymywać 
depu towanych  w Pa ryżu,  na l eża łoby naznaczyć im s t a­
łą  pensj ę roczną,  ale na to t rzebaby uchw a ły  s enatu  i 
nowego  post anowien i a  i zdaje n a m  się że wkrót ce  p o ­
wrócimy  do tej me tody  prostszej  niż wszystkie  inne.

—  Pan de Morny  daje we środę  wielki  wieczór ,  
k tóry uważa j ą  za zabawę pożegnalną  dla panów de ­
putowanych .  [Independance Belge.)

H 1 S  Z P  A N J A.
Czytamy w Independance Belge  z dnia  6go b. m. 

Nowa depesza z Madrytu 4 b. m.  donosi  nam,  że przy 
końcu posiedzenia w tym dn iu .ko r t ezy  od rzuc i ł y  w ięk­
szością 163 g ło sów przeciw 5 0  pop rawkę  p r o p o n o w a ­
ną przez pana  Vargas Alcalde,  c z łonka  mniejszości  
komissj i ,  przeciw p raw u  o milicji  n arodowej .  Posi e ­
dzenie by ło  bardzo burzl iwe.  Pan  Vargas  Alcalde był  
jedynym cz łonk i em komissj i  który  wp ros t  o p o n o w a ł  
przeciw p ro j ektowi  r ząd ow emu ,  z pomiędzy sześciu 
innych  cz ł onków,  czterej  p r zy jmowal i  ten p ro j ek t  w ca­
łości ,  a dwaj  nie powsta j ąc  przeciw j ego zasadzie,  s ą ­
dzili go n i epot r zebnym.  Odrzuceni e  po p ra w k i  pana  
Vargas tak zn akomi t ą  większością,  nie pozos t awia wą t ­
pl iwości ,  że c a ły  p ro j ek t  zostanie  przyjęty.

—  Posiedzenie  dnia  2 g »  o k tó rym zwycza jną  d r o ­
gą o t r zyma l iśmy  sp r awozdan i e ,  z apo łn ione  by ło  ustę 
pcm osobi stym tyczącym się j e n e r a ł a  Jozc Concha,  a 
w yw o ła ny m  przez p. Fei joo S o to m ay or ,  k tóry  żywo 
a t ako w a ł  tego j e n e r a ł a  i n i emn ie j  żywo  odp ie r any  by ł  
przez m ar g ra b i eg o  del Duero ,  b ra t a  j ene r a l - ka p i t a na  
wyspy Kuby.

Donieś l iśmy już,  że rząd h is zpański  u ł o ż y ł  p r o ­
jekt  p r awa  upoważni a j ącego  za łożenie  cmenta rza  dla 
dysyden tów .  Kor r e spo nd enc j e  Madryck ie  dają  nam 
szczegóły,  wzg lędem powo dów  podan ia  tego proj ektu ,  
k tó r emu  przykl a snąć  tylko możemy.

P rócz  tego o t r zyma l i śmy  obj aśni en i e  ź ród ł a  n i epo ­
rozumień ,  j ak ie  m ia ły  miejsce między gab ine t em Ma­
dryckim i am basado rem angi e l skim,  z pow odu  w y ­
padków w Se  villi. ' [Indep. B elge.)

T U R C J A .
Piszą z Paryża  do G azety Kotońskiej, że baron  R o l ­

ler  za pr zybyci em do Kons tan tynopol a ,  o b j a w i ł  u spo ­
sobi enie  po jednawcze  i k i l kakro tn ie  p r zeds t awia ł  Re-  
szydowi-pasży.  że obecna ' chwi la  w na jwyższym s to ­
pn iu  pomyś lną  jes t  do zawarcia  poko ju ,  ponieważ  
wszystkie s t r ony  mające  udz ia ł  w walce,  m o g ą  uważać  
swój  ho n o r  wo jskowy  j ako  zupe łn i e  z adowolony .

—  P a ro p ł y w  Cornel k tóry o d p ł y n ą ł  z Kons t an ty ­
nopola  8go  marca ,  p rzywióz ł  do Marsyl j i  nas t ępującą  
wiadomość:

Rząd O t tomańsk i  o g ł o s i ł  pięć p raw zredagowanych  
przez radę tanz.ymatu,  regulujących a t rybuc je  tejże r a ­
dy. formy p rocedu ry  i ka ry- za  p rzekups two .  P r zy go ­
to wywano  t ł umaczen ia  tych p r aw  na różne  języki .

—  G azeta A ugsbu rska  podaje  nas tępujące w i a d o ­

mości  z Kons tantynopo la  12go m a r c a ,  przywiezione  
do f ryes tu  przez pa ro p ł yw  z L e w a n t u .

Wczoraj  (! Igo)  trzy p a r op ły w y  na ł a d o w a n e  chore -  
mi .  p r zyby ły  znowu  z Krymu ,  a trzy i nne  z w o j s k i em  
z Marsyl j i .  J e n e r a ł  ł o r e y  dowodzi  dotąd j e dn ą  d yw i ­
zją.  G ub e r na to r  Ądr j anopo l a  zo s t a ł  tu p ow o ła n y .  Je- 

en z ad ju t an tów Cesarza i r ancuzk iego  (p. de Revelle),  
p r z yb y ł  tutaj .  P rzygo towania  ;r,a przyjęcie Ludwika  
Napoleona,  nie ustają.  Dziś ogień p o c h ł o n ą ł  baraki  
przeznaczone  na szpi tale dla f r ancuzów.  Ut rzymują  
tu, że wo jsko  p i emoncki e  uda się wpros t  do Krymu ,  
nie za t r zymując  się w Kons tan tynopolu .  Oczeku j ą  tu 
wkrótce  posła z Grecj i  pana  Condur iot is ,  poczem za­
raz Nechet-bey uda się j a ko  min is t e r  Por ty do Aten.

—  Wiadomośc i  z Kons tan tynopol a  12go marca  o-  
t r zymane przez T r ie s t tr  Z e itu n g , zawiera j ą  co na s t ę ­
puje:

Nowy mini s te r  Por ty w Pa ryżu  Mehemed-bey ,  ma 
n iezwłocznie  udać się na swo ją  posadę.  Wiadomości  
z K ry mu  6go  marca  są bardzo m a ł o  ważne.  Pogoda 
ni ezmiern i e  zmienna ,  przeszkadza ła  polepszeniu się 
s t anu  zdrowia  wojsk.  Sp rzymie rzen i  posuwa ją  dalej 
swoje  roboty,  a r os s jani e  forty fik ują się w idocznie co ­
raz bardziej .  Kolej żelazna prowadząca  z obozu sp r zy ­
mier zonych  do B a ł a k ł a w y  j u ż  pr awie  jes t  ukończona.  
Częste ale m a ł o  znaczące potyczki m ia ły  miejsce.

-  W e d ł u g  ko re spondenc j i  z Kons t an tynopo la  12 
marca ,  podane j  przez Neue P reu s. Z eitun g, w przy ­
padku  jeś l i by Ludwik  Napoleon rzeczywiście ud a ł  się 
do Kr ymu ,  m ów ią  że su ł t an  pojedzie do Eupator j i ,  aby 
uzyskać t y t u ł  w ychodzącego na wojnę, k tóry już o-  
t r zy ma ł  dawnie j  od dywanu .  Wiadomości  z K r y m u  po 
dzień 6ty  marca ,  nie donoszą  o żadnym ważnie j szym 
wypadku  wo jskowym.  J e n e r a ł  C an ro b e r t  wyzd rowia ł  
już z lekkiej  s łabości .  Ross j anie  tworzą  j akby  przez 
czary szańce za szańcami k tór emi  wieńczą  w zgórza p a ­
nujące  nad por tem.

—  Czytamy w Journal de C onstan tinople  z dnia 
6go marca :

W ost atn i ą  sobotę Riza-pasza ,  m in is t e r  wo jny  k t ó ­
rego  wie lka  dzi a ł a lność  nie zwalnia  ani  na chwilę  
w s ł użen iu  dobru  a rmj i  cesarskiej ,  w y d a ł  rozkaz na j ę ­
cia dziesięciu ok rę tów  żaglowych tureckich,  dla prze­
wożenia  bez zw łoki  dla ko rp us u  armj i  w Eupa to r j i ,  zi­
mow ego  odzienia ,  amunic j i  i wszelki ego rodzaju za­
pasów.

Riza-pasza w y d a ł  także rozkaz  najęcia pa ro p ły wó w  
do tej samej  s ł użby  i do p rzewożenia  wojska .

—  Kore spondenc j e  z Kons tan tynopol a  donoszą ,  że 
wielki logolet  Sulzaki .  który tam p rzy by ł  z Bukare s tu ,  
nie zo s t a ł  przyj ęty  przez Reszyda-paszę,  i że mu  ro z ­
kazano powrócić  do Bukares tu .

-  Oest. Coresp. o t r zym a ł a  d rogą  l ąd ow ą  w iado ­
mości  z Kon s t an tynopo l a  15go marca .  Donoszą z B a ­
ł a k ł a w y  o śmierci  I skender -hej a .  „Pałac su ł t ań sk i  
w Ba l t a -L iman ,  urządza się także dla Cesarza i Cesa ­
rzowej  f rancuzów.

—  Piszą z Jassy 28 go  lu t ego do Moniteur U niverse/: 
Po łączeni e  d ru tó w  t elegrafu e lekt rycznego  między

Jassy i Czernowie,  do pe łn io n e  zos t a ło  p rzedwczora j  
po po łudn iu .  Linja  ta zos t ała  zaraz o tw orz oną  dla k o ­
respondencj i  tak urzędowych j ak  i p ryw a tny ch .  Licz­
ne depesze zos t ały w ys ł a ne  tego s amego  dnia w roz ­
mai tych k ie runkach ,  j ako  to do Czernowie ,  Lwowa ,  
Krakowa ,  Wiedn i a ,  Paryża .  Tryes tu i Bukares tu .

-  Depesza telegraf iczna z Jassy 2 0 g o  marca ,  o tr zy­
mana  przez dziennik W an derer  donosi ,  że w w y k o n a ­
niu rozkazu  o t r zy ma n eg o  z Bukares tu,  nag romadza j ą  
rozmai ty p r o w ja n t  w Bra i ł a  i czynią  p r zygotowan ia  
na przyjęcie woj ska  I r ancuzkiego ma jącego przybyć 
z W ar n y .

—  G azeta A u gsbu rska  o t r zy ma ł a  przez T ryes t  n a ­
s t ępu jącą  depeszę:

Trebizonda  7 Marca. Preze s r ady  w o j en n e j  w a r ­
mji  Karsu,  Szukai -pa sza .  szef  sztabu g ł ó w ne g o  Hus-  
se in-pasza  i b rygad j er  Ahme t-pasza ,  wszyscy trzej  o-  
skar żen i  o p rzekups two,  zostali  a re sz towani  i odwic-  
z ieni do Kons t an tynopola .  (Jour. de S t. P e te r .)
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